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TYGODNIK
W schodzi -we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj­
muje sie pod adresem do W y­
dawcy Tygodnika w Peter­
sburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztam tu, 
lub  do xięgarni Ulassycznej, 
w  Warszawie, w drukarni 
Zawadzkiego i W ęckiego, w  
Wilnie w xięgarniach Gluck- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach.

PETERSBURSKI.

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: Roczna w Rossyi 
* pocztą, a  w Stolicy, x no­
szeniem do m ieszkań, 14£ 
r. Półroczna  7 J  r. sr.

Bez poczty, d la odbierają 
cych w  x ięgarn i: Roczna, 
15 m b . sreb. Półroczna  

rab . sreb. D la  K róle­
stwa Polskiego naznacza się 
ta i  sama cena co i w  Ce­

sarstwie.

PIĄTEK, ^  P a ź d z i e r n i k a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  ~  P a ź d z i e r n i k a .

Ogłoszony został, zatwierdzony przez N. P a n a  Ceremo- 
nijał, podług którego, w dniu dzisiejszym, 16 (28) Paź­
dziernika ma się odbyć uroczysty wjazd do S.-Petersburga 
Jej Wysokości Xiężniczki A lexandry  Saxen-Altenburg, Na- 
rzeczouej J g b o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X ię- 
c i a  K o n s t a n t y n a  M i k o ł a j o w i c z a .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 29 W rześnia, 
W i e l k i  Xi£.źę - K o n s t a n t y n  M i k o ł a j e w t c z  mianowany 
został Szefem Wołyńskiego pułku Ułanów, który odtąd 
przybiera nazwisko pułku J e j  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i .

— Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z d. 24 Września, 
Naczelnik Sztabu 1 korpusu piechoty Jenerał-major Sal za, 
mianowany pełniącym obowiązki Jenerał - kwatermistrza 
wojsk, Depo składających.

— Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu, z d. 24 
Września, panna Marva Essen , córka Jenerał - porucznika, 
mianowana została Frejliną N. C e s a r z o w e j .

—  Przez takiz Ukaz z dnia 10 Października, panna Eu- 
genija Maków , mianowana została Frejliną Jej Wysokości 
Xiężniczki Alexandry  Saxon - Altettburg, W. Narzeczonej 
J. C. W. W . X. K o n s t a n t y n a  M i k o ł a j e w i c z a .

— Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu, z d. 
10 b. m. Jenerał orszaku J. C. M ości, Jenerał-major hra­
bia Kuszelew , mianowany do zostawania przy osobie W . 
X. K o n s t a n t y n a  M i k o ł a j o w i c z a  i do zarządzania Dwo­
rem J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i .

O C H O L E R Z E .

W  Moskwie od 18 Września po 7 Października było w 
ogóle chorych 222, z których tylko 66 umarło. Te cyfry 
są nader pocieszające, wiadomo bowiem ze epidemija jest 
w pierwszych tygodniach najsilniejsza.

W  Tule cholera trwa hardzo słabo, zówniei jak w Niż- 
nym Nowgorodzie i powiatach.

W  gub. Simbirskiej dopiero się rozwija; w Samarze po 
28 Września zachorowało 828 umarło 442.

W  guh. Saratowskiej i Woroneżskiej słahieje wyraźnie.
Toż w gub. Penzeńskiej, Tambowskiej, Ekaterynosław- 

skiej, Orłowskiej, Połtawskiej i Czernihowskiej.
W  Kerczu ustaje, a w Taganrogu już ustała.
W  Ziemi Dońskich kozaków silnie działa.
W  Now oczerkasku można uważać ją  za ustałą. Od po­

czątku po 20 Września było tam chorych 1957, umarło 
715. W  powiatach chorych 25,333, umarło 7677.

Cholera ukazała się:
15 Września w jednym powiecie gub. Orenburskiej.
23 Września w Kijowie, gdzie w ciągu pierwszych 5 

dni zachorowało 10 umarło 5.
30 Września w Wałdaju guh. Nowgorodzkiej.

11 Października.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

KOLON1JA, 2 0  Października. (Depesza telegraficzna.) 
«Krolow a Marya-Krystyna Hiszpańska przybyła do Madrytu. 
«Król i Królowa panująca pojednali się.>.

«Giełda Londyńska 15 Października była pomyślna, kon- 
«solidy przy zamknięciu stanęły na 80J.»
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NIDERLANDY. Am sterdam , 1 8  Października. (Depesza 
telegraficzna.) «Dziś otw arte zostały posiedzenia Stanów 
powszechnych.»

ANGLIJA. Londyn , 15  Października. W czora Rada Mi­
nistrów m iała posiedzenie nadzwyczajne w hotelu Minister­
stwa Spraw  Zagranicznych.

—  Jedna gazeta twierdzi, że partya Tory  zmieni swego 
naczelnika i zamiast lorda Bentinck, postawi na czele oppo­
zycyi przeciw Ministrom P. Herries.

—  Arystokracya angielska poniosła szwank w osobie jed­
nego ze swych znakomitych członkow. Od niejakiego już 
czasu ńiiano podejrzenie, że X iążę (Duke) Starpool, (wszakże 
nie członek Izby Parów ), trudni się przemycaniem towarów 
francuzkich za pom ocą yachtu który posiada i na którym  
u stawne odbywa wycieczki. Gazety w ostatnich czasach za­
częły namieniać o tern, wszakże nie przytaczając nazwiska 
Xięcia i w ogólności nader ostrożnie, aż nakoniee władza 
Celna posiała swych agentów do portu C ow es, i c i , po 
należytem przekonaniu się skonfiskowali yacht xięcia S tar­
pool, na którym  znaleziono towarów francuzkich przeszło 
na w artość 10,000 funtów sterlingów. W ina pieniężna, na 
którą xiążę będzie w edług prawa skazany, jest bardzo 
znaczna.

—  U m arł nagle sir Robert Gordon, brat lorda Aberdeen 
i przed ostatnią zm ianą Gabinetu Poseł Angielski w W iedniu.

FRANCYA. P a ryż , IG  Października. P odług gazet 
oppozycyjnych Rząd proponował Marszałkowi Bugeaud, xię- 
ciu d ’lsly, godność Parow ską, k tórą ten dość niegrzecznie 
odmówił. Marszalek wszedł w związki przyjaźni z P. Thiers 
i będzie zapewna g ra ł ważną rolę w oppozycyi Parlam en­
tów'ej.

—  U m arł jenerał-porucznik Berlhezene, P ar Francyi, nie­
gdyś G ubernator Algervi.D  %! D  x!

—  Kilka miast południowej Francyi zamierzyły ustano­
wić u siebie walki byków na wzór tych, które są ulubioną 
zabawą hiszpanów, lecz Minister Spraw  W ewnętrznych okól­
nikiem wydanym do Prefektów , zabronił zaprowadzenia za­
baw tego rodzaju po miastach francuzkich.

—  W  Moulins, tameczny M er, P . M eiheurat zadał sobie 
śm ierć przez powieszenie się. To samobójstwo wznieciło 
obawę osób które położyły w nim swą ufność i powierzyły 
mu kapitały. Jakoż odkryto ży w kassie depozytowej nie- 
dostawało 850,000 franków.

II1SZPAN1JA. Królowa zdaje się być w ogólności nader 
zadowolnioną ze swego nowego Gabinetu, szczególniej zaś 
z jego Prezesa P. Narvaez. W  dniu imieniu Królowej Iza­
belli odbył się obrzęd ucałowania ręki, podczas którego 
J. K. Mość niejednokrotnie dawała jenerałow i Narvaez do­
wody swych względów.

—  Patryarcha Indyj Mousiguor Posada mianowany zo­
stał Kanclerzem orderów.

—  Jenerał Alaix mianowany został Hrabią Bergara, vice- 
h rąbią de Villarobleda.

W ŁOCHY. Lukka. Journal des Debats z d . 16 Paź­
dziernika zawiera co następuje: ^Odebraliśmy 15 b. m. 
ważne wiadomości z W łoch . X iążę Lukki, który jak wia­
domo czasowie opuścił był swoje Państwo, zrzekł się go 
ostatecznie. Abdykował on na rzecz W ielkiego Kięeia To­
skańskiego. Prezydent Rady Regencyi m argrabia Mazzarola 
publicznie obwieścił o tym wypadku, który był przyjęty w 
Luce z radością i wszędzie odśpiewano Te Deum.

SARDYN1JA. Rząd zamierza ufortyfikować miasteczko 
Suze, położone pod g ó rą  Cenis u wejścia na wielki gości­
niec Turyński; ten punkt jest nader ważny i stanowi klucz 
do całej górnej części kraju.

Zaszła zmiana w tutejszym Gabinecie. Usunęli się Mini­
strowie: W ojny P. de Yillamarina i Spraw  Zagranicznych 
P. della M argberita. Na miejsce pierwszego mianowany 
hrabia Broglia di Casalbzrgone. a na ostatniego hr. Ermo- 
lao Asinari di San Marzano.

AUSTRYA. W iedeń, 10  Października. Podług gazety 
Augsburskiej 7 b. m. um arł tu w jednym  ze szpilalów 
człowiek z prawdziwej azyatyckiej cholery. Spodziewają się 
że wszystko skończy się na tym jednym przypadku, wszak­
że wszystkie środki są gotowe do przyjęcia epidemii jeże­
liby tu w targnąć miała.

AMERYKA. Listy prywatne odebrane z Mexyku w An­
glii zgadzają się w doniesieniach że pokój wkrótce zawarty 
będzie między Mexykiem i Stanami, tym więcej że Prezes 
Santa-Anna szczerze tego pragnie i pracuje nad uprzątnie- 
niem wszelkich trudności.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.

LONDYN, 16  Października. Gazeta Pruska Stanu do­
nosi podług depeszy telegraficznej, że Bank w Liverpool 
zawiesił swoje wypłaty.

PARYŻ, 14  P aździernika . Gazety są napełnione pole­
miką w sprawie Szwajcarskiej. Dzienniki oppozycyi powstają 
z wielką mocą na Rząd za to iż sprzedał znaczną ilość 
broni kantonom Katolickim, które postanowiły bronić do 
upadłego swych praw niepodległości.

SZWAJCARYA. 18 Października otwarty' został Sejm 
federalny Szwajcarski, i natychmiast większością V l\  kan­
tonów postanowił wydać proklamacyą do Kantonów Kato­
lickich i posłać do nich dwóch komisarzy federalnych dla 
wezwania ludności miejscowej do odstąpienia od związku 
zwanego Sonderbund.

MADRYT, 1 4  Października. Królowa Matka została 
przyjęta przez N. Córkę swoje za przybyciem do Madry tu 
z oznakami największego przywiązania. W czora Król Jmć 
wrócił do pałacu Królewskiego.

( Journ. de S. P. Psz. Polu. li. 1.)
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Z A M E K R R A K O W S K I,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

1> R Z E  Z

AU TORA  « LISTOPADA .”

T o m  I.

II .

Ojciec i syn weszli do bawialnego pokoju, i tam  zastali 
G ubernatorow ę bawiącą przybyłych góści. Oba Zaporożce 
byli dość ubogo ubrani. Kolety i szarawary z domowego 
sieraku, na tym koszulka z ogniw żelaznych, i pałasz 
szeroki u boku : o to cała ich była parada; a reszta rysz- 
tunku, jako spisy, huńk i z kapturem  uzbrojonym wewnątrz 
gęstemi prętami żelaznemi, łuki i kołczany, zostawione było 
w części na ich wózku, w części pod piecem w pracowni 
gubernatorskiej. Oba nie okazywali na sobie więcej lat trzy­
dziestu, mieli głowy ogolone, z długiemi seledzcami. Jeden 
z nich, a który zdawał się m ieć starszeństw o, m ógł by 
uchodzić za przystojnego, gdyby nie nosił na praw ym  oku 
plastra kitajkowego, a jeszcze większego plastra na lewym 
policzku, a do tego żeby miał ludzki dźwięk mowy, ale 
kiedy się odzywał, było w jego głosie coś tak chropawego, 
tak harkawego, że aż przykro było słyszeć; było to coś 
podobnego do organu którego by dudy popękały. Drugi 
był sobie kozak barczysty, zezooki, dzióbaty: włosy miał 
w' se ledze u rude a kędzierzawe; wyraz jego twarzy zdra­
dzał doświadczonego rozbójnika. Z resztą o ile jego kolega 
był mówiący, o tyle on sam był milczący. Gęby do mó­
wienia nie otworzył, jeno głow'ę miał najczęściej zwieszoną 
na piersiach, i wszystkiemu zdawał się przysłuchiwać cie­
kawie.

Pan Zdora przedstawił syna gościom, i powiedział: «Jak 
się panowie poznacie, będziecie siebie koebali. Bo i mój 
syn, jak waszmoście, jest doświadczony w rycerskim  rze­
miośle: pod Połockiem  przecie się popisywał, i jest paso­
wanym rycerzem ; od półtora roku mieszka przy mnie.n 
Obaj kozacy skłonili się dość nizko przed panem Ezechielem 
który zaledwo głow ę schylił. Rozmowra szła w języku rus- 
skim, bo na Ukrainie mowa lacka jeszcze niebyła rozpow­
szechniona. Gospodarstwo wielce było zajęte gośćm i; w te*m 
oznajmiono ze na stole gotowo; i pani G ubernatorow i po­
dała rękę oplastrow anem u kozakowi, a za nimi wszyscy 
poszli do sali, i zasiedli około okrągłego stołu, na środku 
izby stojącego. Stół się całkowicie otoczył —  bo oprocz Gu­
bernatorstwa i gości, przybyło jeszcze trzech olicialistów 
klucza Kalniekiego, pastor miejscowy, który niem ałe m iał 
znaczenie między sługami pana dyssydenła, i dwie panienek 
respektowych. W szyscy zajęli swoje miejsca —  nawet pan

Ezechiel; lubo dum ny rycerz widoczny gw ałt sobie uczy- 
nił, gdy usiadł brat za brat między chłopam i; wszakże 
uczynił to: raz, żeby się nienarazić ojcu, powtóre, że już 
kozak jednooki zaczął był opow iadać różne czyny bohater­
skie swojega H etm ana, i różne szczegóły o życiu zaporoz- 
kim co go zajmowało. Jednooki musiał spostrzedz że nic 
bez trudności pan Ezechiel dał siebie nakłonić do siedze­
nia obok niego za stołem, bo zaraz po polewce odezwał 
się, ale, co dotąd niebyło, czystą polszczyzną, temi słowy.

“ Jak to ludzie łatwo z powierzchowności sądzą. Szlach­
cic jak się spotka z Zaporożcem , to zdaje mu się, że nut 
korona spadnie z głow y, jeżeli go do jakiejś poufałości z 
sobą przypuści, a to dla tego że go widzi w sieraku a nie 
w axamicie, a że zamiast litego pasa, widzi na nim  pas z 
jałowiczej skóry; a niewie tego że na Zaporożu jest m nó­
stwo szlachty tak herbownej, że może Kapituła Krakowska 
ich by się niepowstydziła.”

“ O ile mogę sądzić z waszecinego wysłowienia,” rzekł 
na to pan Ezechiel, pokręcając w asa i waszeć sam musisz 
być z tych liczby.”

“ Mozę waszmośc zgadłeś, może i niezgadłeś, a w wąt­
pliwości sustine et abstine.”

“ Tymeś mnie waszeć dobił” odparł Pan Ezechiel 
śmiejąc się. “ Juz tedy niema wątpliwości żeś rodowitym 
szlachcicem, kiedy nawet do szkół chodziłeś swojego czasu. 
A ponieważ mam zaszczyt jem u się przedstawić nomine et 
cognom ine, jako Ezechiel Zdora, Towarzysz Pancerny cho- 
rągw i J. W . Ossolińskiego Kasztelana Sandomierskiego, cho­
ciaż wprawdzie nadkomputowy, ale do jego usług zawsze 
gotowy; godziło by się i waszeci wywiązać się groszem za 
moje trzy szelągi, i nietaić przedem ną swojego honoru.”

“ O mój mości wy Panie Towarzyszu Pancerny, chętnie 
bym rad jemu we wszystkim dogodzić, ale moje szlache­
c tw o ,—  dajmy na to że jest rzeczywiste, —  gdzieś na kołku 
wisi z swoim nazwiskiem. Bo jak przystałem na zaporozką 
w iarę, jak ręką odjął, zaraz zapomniałem o swoim dawnym 
nazwisku. Dopiero przypomnę go sobie, jeżeli mi do myśli 
przyjdzie opuścić Zaporoże, by powrócić do lackiego ży­
wota. Jednak myślę że nim to nastąpi, Dniepr jeszcze dużo 
wody swojej zaniesie do L im anu.”

“ Jakże przecie waszeć się wabisz, bo jużci co żyje ma 
swmje nazwisko. Niepodobna mi wierzyć, że kiedy wasz 
Hetman waszeci potrzebuje, gwiżdże chyba na niego jakby 
na psa.”

Tu, czm ychnął Zaporożec, kwaśno zmierzył Pancerne­
go i groźne oko jego spotkało się z obojętnym wzrokiem 
pana Ezechiela. Było cóś tak przerażającego w te'in spot­
kaniu, że pani Gubernatorów ej aż usta posiuiały od stra­
chu. Ale małe zdarzenie rozpędziło chm urę , i wypogodziło 
ich oblicze. Osa zaczęła brzęczyć około tw’arzy Zaporożca."

“ Panie Towarzyszu Zaporozki,”  odezwał się pan Eze­
chiel, “ strzeż się żeby osa waszeci nie ukąsiła.”

“ Dziękuję za przestrogę” odpowiedział, i zaczął się

♦
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oganiać serwetą, dopoki osa nie upadła na solniczkę. “ Do 
tąk miłego gospodarstwa” przedłużył Zaporożec “ jak pan 
G ubernator i jego szanowna małżonka, pic dziwnego że i 
proszeni i nieproszeni się garną. W szakże w tak zacnym 
dom u, nawet osy, nieszczęście spotkać niepowinno; ona jest 
tylko przygłuszoną, niech że sobie na wolnym powietrzu żyje.” 

To rzekłszy wstał od stołu, wziął solniczkę, o tw orzył 
okno, i osę wraz z solą wyrzucił na traw ę; potem usiadł 
na swojem miejscu i powiedział:

“ Mości Towarzyszu Pancerny, chciałeś wiedzieć jak 
m nie nazywają swoi —  u nas niema ani imion, ani nazwisk, 
ale imioniska, na które zasłużyć trzeha, bo u nas nic darm o. 
Nasz Hetman nazywa się Sam ueha, odkąd samopas jeżdżąc 
został napadoięty od sześciu Tatarów ; bo kiedy nasi przy­
byli mu trafunkiem w pomoc, zostali wszystkich sześciu le­
żących na ziemi; a sługa pański jest attam anem , i nazywa 
się Detyna —  a to z powodu, że kiedy my dobywali zamek 
Ciecierski, ja pierwszy nocną porą, w drapałem  się z dw o­
m a kolegami na wał. Żołnierz na warcie strzegący wałów , 
zbliżył się i krzyknął: kto tam P ja rzuciłem się na niego, i 
siekierą uderzyłem  po łb ie , że już odtąd milczy: bo nim 
go uderzyłem powiedziałem m u : cyt. detyna. Za nami i re­
szta dostała się na wały. Zamek ze skarbcem  w padł w na­
sze ręce, a Hetman nazwał mnie Attamanem Cyt - Detyną. 
O-toż-to teraźniejsze moje szlachectwo, póki go na lepsze 
jeszcze nie zamienię.”

“ Winszuję go waszeci z całego serca, Mości Attama- 
hie Cyt-delyna. 1 przyznam s ię , że chciałbym aby raz w 
życiu obaczyć waszego Hetm ana, o którym  naród tutejszy 
cuda opowiada. Jakaż jest ziemia która go na świat wy­
dała, a której tyle zaszczytu przynosi.”

“ Już ci nie Zaporozka, Mości Towarzyszu Pancerny, 
bo na Zaporożu nikt się nie rodzi. Dziecie się nie rodzi 
bez kobiety; a u  nas kobiety na lekarstwo nie znajdziesz; 
ale gotowi rycerze z całego świata do nas przybywają, 
każdy z nich zostaje Zaporożcem , i zapomina ezem hył 
wprzódy. Bo smaczny chleb, chleb Zaporozki, a miodu, 
ryb , nabiału, tacznego, m ięsiwa, w b ró d .”

“ To wszystko piękne, jednak bez kobiet, musi w am  być 
tęskno."

“ Bynajmniej; kobieta w rycerskim  kole, to  istne szydło 
w worku. Gdybyśmy mieli kobiety między sobą, namno­
żyły by się wnet swary, zawiści: zamiast na cudzych,
na siebie byśmy napadali; przepadło by nam bzaterstwo. 
Człowiek bojowego rzemiosła powinien z przyjemnością spo­
tykać kobiety, ale mieszkać z niemi, nigdy. Mieszkając z ko­
bietą wojownik doczekałby się dziatek, a pisk dzieci odej­
muje odwagę rodzicielskiemu sercu , a i dla obcego ucha 
nie jest m uzyką przyjemną. Na licho wprowadzać do nas 
kobiety, kiedy my je nawiedzamy w ich własnych domach, 
alho to my kąt zagrzejem na Zaporożu? Czarna ziemia na­
szą matką; a szeroki świat naszym ojcem. Ledwo czwarta 
część roku na Siczy, i to daj Boże, a reszta za Siczą. A

kiedy my puszczamy się w świat, to na to żeby w nim 
dostać tego, czego na Siczy nie ma my.”

“ Bez wątpienia Mości Attamanie, zawód wasz nie jest bez 
powabów, ale do wszystkiego w drożyć się trzeba. Pod tak 
dzielnym wodzem jak wasz Samueha, i trudy, i dolegliwo­
ści powinny hydź przyjemne. W iem o wielu jego bohate'r- 
skich czynach, ale radhym  wiedział jakim on jest w poży­
ciu. Jak waszeci wiadomo, człowiek, choć rycerz, nie zaw­
sze na koniu z kopją w ręku; i m y nie od tego, a przecie 
siedząc za stołem bawimy się rozm ow ą.”

“ W  pożyciu jest on najlepszym, najłagodniejszym czło­
wiekiem. Póki widzi szablę w ręku przeciwnika, póty jest 
wściekłym zwierzem . Ale jak m u bron  wypadnie, jest mu 
dobroczyńcą, ojcem. Niech 110 Pan towarzysz Pancerny tu­
tejszego ludu zapyta. W przód gadania nie było z naszymi, 
bywało wszystko co widzą, pustoszą. Przechód Zaporoża był 
straszniejszy niż szarańczy budziacldej, niż czumy krymskiej. 
Ale jak Sam ueha został Hetm anem, wojujemy więcej z Ta­
tarami, co wpzódy niebyw ało, a Polska i Ruś niewiele
szkody od nas mają. My z niemi po Bożem u, upominamy 
się o haracz, bo ten się nam  należy. Zapłacisz haracz, mieć 
będziesz pokój, nie zapłacisz, to widać że pokoju niei heesz; 
a jeżeli wojna wyjdzie tobie na biedę, przypisz ją  sobie, a 
nie nam . Volenti non fiat injuria: Pan G ubernator akurat* 
uie nam się uiszcza, dobrze też za to wygląda, i na naszą
przyjaźń skarżyć się nie m oże.”

“ Drażliwą strunę poruszyłeś Mości Attamanie, bo nie do 
mnie należy wnikać w sprawy mojego o jca; ale pozwol 
sobie powiedzieć, że gdybym  ja tu był na jego miejscu, 
albo żebym m iał vocem decisivam w jego radzie, nie tak 
łatw o byś trafił do swojego, jak go nazywasz haraczu.”

“ A to czem u?”
“ T em u , że może bym się dom agał o złożenie jaki< hś 

dowodów przekonywających, że 011 wam istotnie należy.” 
“ Na co gruntowniejszych dowodów nad ten, odparał 

Attaman stuknąwszy o rękojeść swojej szabli.”
“ Na taki indukt. mam u  boku mojego odpowiednią re­

plikę. 1 niewiein kto kogo bv przekonał czy waszeć mnie
żebym m u zap łacił, czy ja waszeci, żebyś to wyniósł, coś
z sobą przywiózł, a cudzego zaniechał.”  1

“ Nie wątpię o męztwie waszmości, mości towarzyszu 
pancerny, i z tym się nie taję, że lepiej wychodzę na ła­
skawej i spokojnej przyjaźni wielmożnege G ubernatora, niż 
bym m ógł wyjść na zbrojnej niechęci jego godnego syna. 
Bo czybym sam szwank poniosł, czybym waszmości krew 
szlachetną przelał, niemiał bym czego sobie winszować; ale 
ponieważ interes z panem G ubernatorem  już złatwiony, 
niech każdy przy swoim zostając, nie myśli tylko o zaba­
wie w tak gościnnym dom u.”

“ Obaczymy,” m ruknął pod nosem pan Ezechiel. 1 gdy 
wszyscy wstali od stołu', on wyszedł na dziedziniec, jakby 
już miał dość ze znajomości świeżo zabranej.

Kroki swoje skierował ku stajni, gdzie przynajmniej sześć
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razy na dzień naw iedzał sw ego ru m a k a , pom im o tego  ze 
m ieszkał w blizkim  jeg o  sąsiedztw ie, bo  sw oją g łó w n ą  kw a­
terę by ł za ło ży ł w m asztam i przy stajni będącej, gdzie sy­
piał ze sw oim  S w irydem , kozakiem  przez pó ł spolaczo- 
nym , poddanym  klucza K alniekiego, k tó ry  od lat kilku po­
dzielał sw ojego pana d o b rą  i z łą dolę . Jeszcze n ieby ł do­
szedł do stajni, k iedy tu rk o t pojazdu w jeżdżającego na dzie­
dziniec o b ił się o jeg o  uszy. O b ró c ił g łow ę za sobą , i 
ujrzał p o rządną  b ry k ę  k ry tą ,  czw orokonną, zajeżdżającą 
pod ganek  kom isseryi. W y laz ł z niej pow ażny starzec , k tó­
rego  natychm iast poznał. Był to  P an  Błażej M roczek, dw o­
rzanin P ana  K rakow sk iego , zaszczycony szczególnym  za­
ufaniem całego  d om u  Z borow skich , a w ierny  sw ojego Pana 
i Rzeczypospolitej sługa. P an  G u b ern a to r w ybieg ł na g a ­
nek żeby  p rzy jąć  znakom itego gościa; z g łęb o k ą  uuiżono- 
ścią go p ow ita ł, i w p row adził p rzed  sobą  do dom u. Pan  
Ezechiel pobudzony  c iekaw ością , na czas późniejszy odło­
żył naw iedziuy sw ojego konia, i p o w ró c ił do izby gościn­
nej, gdzie zastał i now o p rzyby łego  go śc ia , i tych z k tó ­

rym i dop iero  obiadow ał.
S ta ry  szlachcic w  obu  ręk ach  trzym ał rę k ę  Pani G uber- 

natorow ej, i z g ło w ą  schyloną p rzepraszał ją ,  że  ośm iela 
się staw ić p rzed  n ią  w  pod ró żn y m  ubiorze.

“ A ch M ości C h o rąży  D obrodzieju” odezw ał się G u b e r­
n a to r —  “ czy się godzi takie cerem onie  ro b ić  z sw oim i 
praw dziw ym i i obow iązanym i sługam i. W szak  to  dla nas 
szczęście takiego gościa  przyjm ow ać. C zem że m am y m u  
służyć? My tylko co po obiedzie, ale na tychm iast będzie 
chudopacholsk i ob iadek  i dla Pańskiej W ielm ożności.”  

“ N ie, nie, najpokorniej dziękuję; po d ob rym  śniada­
niu, k tó reby  ran n y m  obiadem  nazw ać się godziło , w yje­
chałem  ze Z borow a. T o  dla m nie starego  w ystarczy aż do 
w ieczerzy, co ją  z łaski W aszm ości dostanę.”

“ K o ch an k u ” rzek ł G u b ern a to r obracając się do żony 
“ pam iętaj żeby w ieczerza by ła  godna naszego gościa, k tó ry  
pierwszy raz  nas naw iedza, żebyś się przed nim  niepow - 
stydziła że  z ciebie nicpotem  gospodyni. W asza W ielm oż- 
ność niech raczy  usiąść. O to są  panow ie T ow arzysze 
Zaporożcy; obaj ludzie godni, przyjaciele naszego S karbu , 
a których życzliw ością się szczycę. P rzybyli oni do K aluika 
na ja rm a rk  ju trze jszy , a oto mój syn E zechiel, k tó ry  m iał 
szczęście b y ć  m n znanym  w Z borow ie , jeżeli tylko sm ar­
kacz m ó g ł śc iąg n ąć  ku sobie uw agę  P ana  C h o rążeg o .”

“ A jakże nic, znam —  wszakże Pan  Ezechiel b y ł jed­
nym z m ężniejszych Tow aryszy w C horągw i Pana K aszte­
lana Sandom ierskiego; przecie to kolega obozow y mojego 
syna, i po w ypraw ie Połockiej, k tó ra  o bogdajby nigdy 
nie by ła  nastąpiła, z nim  razem  był pasow any na rycerza .” 

“N ie z jednym  tylko ale z obydw om a synam i pański­
mi ko legow ałem ,”  —  odpow iedzi ił Pan E zechiel, nizko 
się sk łon iw szy— “ a z m łodszym  lat kilka chodziłem  do 
szkół. Pozw ól W ielm ożny C horąży  zapytać sieb ie , gdzie 
się teraz znajdują ci zacni kaw alerow ie?”

“ Jednego  m am  tylko syna M arcina, ten się ożen ił, m a 
dziatki k tó re  kiedyś w ychow a w  bojaźni Bożej i w , m i­
łości ludzkiej, a teraz pracu je  jako  szlachcic stateczny na  
roli dziedzicznej, i tej p ilnuje, pokąd , czego Boże nie daj 
doczekać, pow ołanym  nie będzie do Pospolitego ruszen ia .”  

“ A P an  K aźm ie rz , ów  ry cerz  niezw alczony, k tó rem u  
w e w ładan iu  kop ją  i szablą, ledw o P a n  Sam uel m ó g ł spro­

stać.”
“ D aleko P an u  K aźm ierzow i do Pana S am uela”  odezw ał 

się Z aporożec jednooki, ale po rusku .
P an  Ezechiel spo jrza ł pogard liw ie na in terloku to ra , po- 

cze'in p rzed łużając  ro zm o w ę: “ P rzebacz P an ie  C h o rąży  
D obrodzieju, że o m oim  npjdroższym  przyjacielu śm iem  go  
py tać  —  w jak ich  stronach  dopiero  się znajduje.”

“ N iew iem ” odpow iedział starzec z g łębok iem  w estchnie­

niem  —  “ju żem  pow iedział że  jednego  m am  tylko syna,
d ru g i N iech się dzieje św ięta w ola Boża. Jaki los
m ojego pana spo tkał, taki dośw iadcza jego najdawniejszy 
s ługa. I Pan  S am uel, i m ój niegdyś K aźm ierz , od kilku 
la t uciekli razem  z rodzicielskiego d o m u . Z resztą , co m am  
m yśleć  o osobistych p rzygodach , k iedy nieszczęścia publi­
czne, na  nas jak  g ra d  rzęsisty spadły . T ak , tak, m y słudzy 
stracili P a n a , Senat przew odnika, K o ro n a  i L itw a, o jca .” 

“ Jak to?”  odezw ał się G uberna to r.
“ N ieinaczej, Knyszyn i Z borow  okry ły  się k irem ; 

piąty tydzień jak skończył dni sw oje Z ygm unt A ugust. 
Zszedł ten  wielki K ró l, nie zostawując ani potom ka, ani 
n aw et blizkiego k rew nego . P ierw sze to bezkró lew ie w któ- 
rern  przew idzieć nie m o żn a , czyim i będziem y podda­
nym i. Panow ie R ady  d łu g o  taili to nieszczęście p rzed  na­
rodem , oddalając wojnę dom ow ą, a m oże i rozpadnięcie 
Rzeczypospolitej; ale P an u  K rakow sk iem u natychm iast po 
śm ierc i K ró la  w ypraw iono um yślnego k tó ry  m u doniósł o 
w szystkiem , a w k ro tce  pote'm i synow ie jego  przybyli. Ale 
jak się o tom  nieszczęściu dow iedział P an  K rakow ski, da­
w na jego  niem oc się w zm o g ła , i od czterech  dni zaniósł 
K ró low i i na tam ten św iat służbę  niesk ażoną.”

“ Nasz Pan u m a rł!”  k rzyknął G uberna to r, załam ując 

ręce .
“ U m a rł na ręku  m oim , Mości Panie Z dora, a ja  dzie­

sięciu laty od niego starszy, m usiałem  go  p rzeżyć . Ale Co 
też to  by ło  przez pięć ostatn ich  dni jego  śm ierte lnego  ży- 
w’ota! W szyscy synow ie otaczali jeg o  łoże; m ów ię w szyscy, 
bo Pana Sam uela m am  ledw o że nie za p rzepad łego ; a 
jednak Pan K rakow ski um ierając najwięcej by ł im zajęty. 
B łogosław ił go pokilkakrótnie, i często pow tarzał: -T o mi 
bv ł najmilszy syn, a że ja najniegodziw szy g rzeszn ik , sp ra­
wiedliwy Bóg zawsze m nie w nim  najwięcej do tykał.J  S p ro ­
wadził do zam ku dw óch jezuitów ze L w ow a, i w ich rę ­
kach , a w przy tom ności naszej, rew okow ał swoje nowinki. 
G łośno  w yrzek ł: ‘W racam  na łono  ojczystego K ościo ła , 
k tó ry  byłem  opuścił, nie z istotnego przekonania, ale ze 
sw aw oli, z dum y, z łakom stw a, żeby być  g ło w ą  potężnej
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parlji, żeby się ciągłe targow ać z m oiin panem, a te'in wy­
w yższać dom  m ój, nad wszystkie szlacheckie dom y. N igdy  
nie pokładałem  nadziei mojego zbawienia na niemieckiej 
nauce. I lubo byłem  dyssydentem , nie odganiałem  nigdy od 
siebie sług wierzących po daw nem u, bo zawsze bałem  się 
um ierać m iędzy takimi, co  by xiędza do mnie niedopuścili. 
I waści Panie Mroczku zawsze m iłow ałem  pom im o różno­
ści naszych zdań. K iedy w aść z nieboszczką moją żoną, 
odm awialiście koronkę, ja z was drw iłem , a teraz przyznaję 
żeście  m ieli rozum , a ja byłem  głupi. A ch oć źle ży łen i, 
że nie tracę nadziei w  miłosierdziu B ożym , to przypisuję 
jedynie m odlitwom  mojej żony; bo to była  św ięta zażycia  
kobieta: matka szesnaściorga dzieci: a gdzie wiele dzieci, tam  
w iele b łogosław ieństw a.’

“ A m y w szyscy płakali: ryk był w  całym  Z borow ie. Nikt 
nie jest bez grzech ów , ale to b y ł dobry pan i sprawied­
liw y. Daj mnie Boże tak um ierać jak on. Bo to pokilko- 
krótnie się spow iadał: a z jaką skruchą pożyw ał ciało i 
krew Pańskie; a z jaką przytomnością przyjął oleje święte; 
jak czule nas przepraszał za zgorszenia jakieśm y m ieć m ogli 
z jego spraw. Jeszcze w igilią śm ierci swojej m ów ił synom: 
‘T o napróżno: ja was nieskłoriię wszystkich żebyście w ró­
cili do starej wiary. Bo zwłaszcza tobie Panie Marcinie, 
jako Marszałkowi W ielkiem u K oronnem u, bardzo w ygod­
nie w  czasie bezkrólew ia stanąć jako naczelnik silnej partji 
dyssydentów , żeby się dobrze potargow ać z Elektem. To 
będziecie robili, co  ja kiedyś robiłem ; daj w am  Boże że­
byście przynajmniej jak ja skończyli. Ale zaklinam was na 
śmiertelnej pościeli żebyście niedopuszczali by dvssydent 
nad wami panował, bo biada dom owi który się pierwszy 
targnie na prawo kardynalne narodu. Wszak wy w iecie jak 
o tym trzym ał mój środze wielki przyjaciel i sw at— X iążę  
Mikołaj Radziwił, W ojew oda i Hetm an, ów  zdobywca Iu- 
flant. K ról był tak zapadł przed laty na zdrow iu, że już 
byli o  nim zwątpili. A ja m ów ię X ięciu: a nuż nieszczę­
ścia, Król niezostawi potom ka, czy by niedobrze wtedy 
zaprosić z K rólewca jego siostrzeńca. Uchowaj B oże, od­
powiedział X iążę. Król Rzeczypospolitej powinien być Pa- 
pieżnikiem. Bo taki jeśli zechce szarpnąć nasze w olności, 
przysięgą swoją stwierdzone, to chybo jeden Papież go  od 
tej przysięgi rozgrzeszy, a jeżeli który z naszych, to sam 
siebie rozgrzeszy. Ja mu okazał podziw, że  tak zakuty jak 
on kalwin, to m ów i. A on m nie na to: mój m iły Panie 
Marcinie, Bog świadek żem prawdy szukał, ale moi mini­
strowie tak mnie obałam ucili, że już dziś sam niewiem  w 
co  wierzę. I choć widzę że Jezuici moich synów  wabią, 
nic na to nie m ówię, ho mi teraz wszystko jedno. —  ’ 
P otem  pow ledział n n : ‘O to Pan Mroczek ma u siebie 
złozony' mój testament już od dw óch lat sporządzony, a 
taki sam zostaje u Xięcia Krzysztofa Radziwiła, teraźniej­

szego W ojew ody W ileńskiego. Tam  przeczytacie w olą moją, 
i ją spełnicie. Żadnemu z was krzywdy nie będzie. W nio­
sek mojej żony w am  oddałem , i w iele ze swojego. Całko­
wita moja ojcowizna Z borów; a inne dobra sam ponaby- 
w ałem . W y  to po mnie odziedziczycie, a m oże legata na 
klasztory i kościoły, które w  kodycyllu znajdziecie, i pamięć 
o m oich w iernych sługach w  testamencie umieszczona, was 
niezubożeją. W y  w szyscy już teraz m ożni, jeden tylko Sa­
m uel niewydzielony; B óg w ie gdzie się teraz obraca.”

P o tem  powiedzał o  Sam uelu: ‘Sam uelu, rozdarłeś moje 
serce, aleś zaw sze m oim  dzieckiem; b łogosław ię ciebie, od­
puszczam tobie urazę, i tę niew dzięczność za moje do cie­
bie przywiązanie. 1 ty po mnie sw oją należytaść odbierzesz, 
byłeś jej na dobre u żyw ał.’ Taki to był czuły ojciec Mosr 

panie Zdora, a Pan S a m u el— jak to dom  rodzicielski opu­
szczać kryjomo, jakby jaki złodziej.”

Tu się znow u do dyskursu wm ieszał Z aporożec, ale za- 
w'sze po rusku: “ A jużci trudno było Panu Sam uelowi nie 
uciekać, kiedy go  ojciec przymuszał żen ić się z osobą je­
mu niem iłą.”

“ A jak to panowie o wśzyslkiem w iecie’ odpow iedział 
Pan M roczek.”

“ Nic dziw nego W ielm ożny Panie”  odrzekł Attaman, 
“ Z całego świata m am y gości na S iczy, a że  m y ani piś­
m ienni, ani czytelni, w ięc kiedy nie wojujemy, cała nasza 
pociecha słuchać co  ludzie o ludziach m ów ią.”

“ Jakkolwiek bądź” p rzed łużył Pan M roczek, “ poczciwy 
syn w postanow ieniu sw oim  na radzie ojca polega, bo któż 
lepiej od ojca życzyć m oże; a jeszcze tak dobrego ojca. 
Pan Krakowski co godzinę spodziewając się że  stanie przed 
Bogiem , kiedy grzechy swoje g łośn o  w yznaw ał, i w tedy 
nawet wspominał Pana Samuela. Nigdy nie zapomnę słów 
jego:

‘Grzech rzecze, najwięcej ciężący na moim sumieniu, 
bo wynagrodzonym  być niem oże, jest zabójstwo Xięcia 
Dymitra Sanguszki, który z mojej ręki poległ, na Szląsku. 
Jako opiekun Xiężuiczki Halszki w obliczu prawa wymó­
wiony jestem , że na nim spełniłem  wyrok Królewski. Ale 
czy zdołam się te'm w ym ów ić przed B ogiem , który wie 
dobrze że nie m iłość prawa, mnie do tego czvnu pobu­
dziła, ale żądza ożenienia, którego z synów  moich z naj­
bogatszą dziedziczką w całym  narodzie. Ja ją przeznacza­
łem  dla mojego Samuela. Oby za moje przewinienie spra­
w iedliw ość Boska, na nim się nie spełniła. Mój Panie Mro­
czku, rzekł do mnie. zaklinam W Pana, żebyś zaraz po 
tnojej śm ierci, starał się go odszukać, m oże on gdzieś się 
tuła nieborak, jak marnotrawny syn Ewangelii. Ach cze­
m uż przed śm iercią nie m ogę go przytulić do rodziciel­
skiego łona.’ 1 łzy mu się puściły z powiek. . . .

( D o k .  n a s t . )  '
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